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Ożyciu Tadeusza Kościuszki wyięta zP o> 


rannika wychodzącego w Tu- 
bindze. 


(z Warszawskicy Gazety codzienndy. ) 
( Dokończenie. ) 


W krótce Rząd tymczasowy w W ars za- 
wie połączył się z Kościuszką i w [mie- 
niu całego Narodu, uznał go Naczelnikiem 
siły zbroyuey. gi ; 

- Tymczasem zebrał siły swoie' nieprzyia- 
ciel; nowe posiłki pomnoeżyły iego potęgę, 
ale nie zachwiały męztwa w Polakach i ich 
Bohaterze, 
nabył oręż Polski. 

Lecz kiedy wierni Qyczyźnie Polacy, 
„ostatnią krwi kroplę za niepodległość kraiu 
własnego przelewali, znalazł się między nie- 
mi taki, co ohydna zdradą przyśpieszył zgu- 
"bę tego walecznego Narodu. Przekupiony 
Gubernator Krakowa., oddał miasto w ręce 
nieprzyiaciela, Wieść ta przeraziła i oburzy- 
ła lud Warszawski. Roziątrzone pospólstwo 
chciało wę krwi innych zdrayców Qyczyzny, 
zimazać tę haniebną zdradę. Wywleczono z 
więzienia obwinionych o zdradę i bez wyro- 
Ku stracono. ł 

Nieprzyieimnym był krok ten nieprzyto- 
mnemu w stolicy Kościuszce. Z obozu 
napisał list do Obywateli miasta Warszawy , 
wyrzucaiąc im niesprawiedliwość tego postep- 
ku, który bazit chwalebne Polaków przed- 
sięwzięcie oswobodzenia Qyczyzny. — Na 
iego rozkaz stawiano przed sąd tych, któ- 
zy pospólstwo do.takowego postępku pobu- 
dzili. Siedmiu z nich przykładnie uhkaranych 
zostało. 

Tymczasem zwycięzkie woysha Połskie , 
posuwały się córaz daićy; wiele miast wzię- 
tych i obsadzonych zostało, Nie brakowało 
im iuż na działach i prochu, opływały we 
wszelkie potrzeby, kiedy nieprzyiaciel często 
naywiększy cierpiał niedostatek. 


cieiowicami. 


W każdey bitwie nowego biashu 


Ale mimo tych powodzeń, zbliżał się 
dzień nieszczęśliwy, dzień upadku Polski, 
Już oręż 'polski, zdawał się brać górę; inż 
cała Europa z ukontentowaniem wyglądała 
końca woyny, którey owocem miała być nie- 
podległość tego Narodu. — Kiedy dzień ie- 
den roztrzyguał los iego. z 

Zbliżyła się stanowcza bitwa pod Ma- : 
nieprzyiaciel  przeiął roz- 
kaz, obeymniacy plau bitwy: Kościuszko 
pozbawiony został poinocy 15,000. ludzi, na 
których przybycie rachował : mimo tego po 
trzy razy dzielnie odparł nieprzyjaciela; po 
trzy razy zwycięztwo iego uczynił wątpli- 
wem; — ale nakońiec przemogła liczba: szy- 
hi woysk połskich złamane i w nieporządek. 
wprawione zostały. Pó kilka razy zbierał 'ie- 
szcze towarzyszów swoich Kościuszko, sam 
walczył na każdem mieyscu, ale nakoniec kil. 
kokrotuie ranny, z konia dzida zepchnięty i 
zmysłów pozbawiony, wzięty w niewolę i do 
Petersburga odwiezionym został, 

Z upadkiem Jego, upadła niepodległość 
Polski. Odtąd był iuż tylko sławnym nie- 
szczęściami i cnota. Przez dwa lata, aż do pa- 
miętnego dla polaków wstąpienia na tron Ros- 
syiski Cesarza Pawła, zostawał w niewoli. 
Jednym z pierwszych czynów tego Wielkiego 
Mońarchy, było uwolnienie Kościuszki. W 
towarzystwie Nayiaśnieyszych Synów swoich 
Alexandra i Konstantego, odwiedził 
tego sławnego więźnia, hoynie go obdarzył 
i powrócił mu welność. F 

Uwolniony ,Kosśoinszho., przez Szwe- 
cyia i Angliia udał się do drugiey oyczyzny 
swoiey, do Stanów Ziednoczonych Ameryki 
północney. Wszędzie z nszanowaniem i z 
honorami przyimowano tego wielkiego Męża. 


Roku 1797 przybył do Nowego Jorku. 
Dnia 23. Stycznią 1798 r. Zgromadzone Sta- 
ny ofiarowały mn Summę 16,000 piastrów, — 
Po skohczonćy bewiem woynie Amerykańskiey, 
Władza tego hraiu przezaaczyła pięciołetne 
wynadgrodzenie każdemu z Oficerów, którzy 
przyłożyli się do oswobodzenia Ameryki. Je- . 
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dnym z nich był Kościuszko, który ponie-. 


waż w owey chwili nie był obecnym w Ame- 


Tyce, teraz więc przypadaiąca na niego ilość 
wraz z procentami mu wypłacono. Summa 
ta stanowiła cały iego maiatek. 

Wkrótce. uczuł Kościuszko pragnie- 
nie zbliżenia się do Qyczyzny, zmiany polityczne 
w Europie czyniły mt nadzieię, że przyidzie 
deszcze czas oswobodzenia iegó nieszczęśli- 
wey Oyezyzny. Roku 1798 przybył do Fran- 
eyi, gdzie przyięty był ze czcią winną Jego 
sposobowi myślenia, Jego cnocie i nieszczę- 
$Cioln. 

Roku 1799. służący w Armii Włoskiey 
Polacy, ofiarowali temu Bohaterowi Oyczy- 
zny swoiey, miecz Sobieskiego znale- 
ziony w Loretto. 3 

Odtąd żył Kościuszko w Paryżu. Tam 
zrobił znaiomość z Celtnerem, Ministrem 
Rzeczypospolitey Szwaycarshiey, człowiekiem 
prostym i szczerym, którego spósób myślenia 
` naybardziey zgadzał się z duszą naszego Bo- 
hatera. W hrótce znaiomość, zamieniła się 
w przyiaźh , którą do śmierci dochowali. W 
roku 1801 na prośbę swego przyjaciela, przy- 
iął u niego mieszkanie, i przez piętnaście 
lat, żył na łonie famiki iego. Pod czas Kon- 
gresu Wiedeńskiego, udał się do Wiednia, 
a z tamtad do Szwaycaryi, gdzie znalazł 
śmierć w domu innego Celtnera brata przy- 
iaciela swego. 
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Szczęśliwa wyspa. 


Jan M'Leod, 'chirarg Angielskiego- 
ekrętu Alcesta, opisniąc żeglugę tegoż okrę- 
tu na morzu żołtem, umieścił oraz i opisanie 
iedney wyspy która on raiem nazywa, a któ- 
ra także i u nas znańszą bydź  zasługunie, 
zwłaszcza że piękne marzenia, które dawniey 
miano o wyspach Przyżaciełskiemi zwanych, 
przez nowszych podróżnych tak szkaradnie 
przerwanemi zostały. Wyspa ta nazywa się 
w ięzyku kraiowców tamecznych L ewchew. 
(Luszu), w książkach zaś i w mappach 
Lekcyo, Liroo-kiroo, Łien-kien, a 
nawet Doo-choo; położona iest niedaleko 
Korei w 26. 10. szerokości północnéy, a 
127. 50, długości wschodniey -( tak położeuy 
był port Napa-Kiang,) w pośrodku grup- 
py 36, wysp, Htóre wszystkie iednemuż wład- 
cy podłegaią; ma 60 mil Augielskich długo- 
ści, a 20 szerokości iest stolicą Rządn. Kya- 
iowcy wywodzą dzieje od czasu, który prze- 
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nosi daleko erę chrześciiańską ; pierwszy ie- 
dnakże, miezaprzeczony i pewny ich związak 
z resztą świata, rachuie się dopiero od roku 
650go po Chrystusie, gdzie Chinczykowie 
do kraiu tamecznego w targnęli. Podówczas, 
gdzie naywiększa część Enropy ieszcze znay- 
dowała się w pętach Barbarzyństwa, znaleźli 
Chińczykowie Lnd ów właśnie w tym sa- 
mym stanie, w iakiim dotychczas zostaie, a 
który od owego czasn tylko bardzo mało od- 
mienił się przez wpływ Chińczyków; wyspy 
te bowiem tylko z Japoniia i Chinami 
są w związku jednakowoż odnich zwyczaiów 
przeymować nie lubią. — Nasz podróżny opi- 
sawszy nayprzód przyjazne i cywilizowane przy 
ięcie, iakiego tam Anglicy doznali, przecho» 
dzi do niektórych szczegółów o tamecznym 
zycia sposobie, które tu w iego slowach 
udzielamy. 
; Ubior męszczyzn tego ndu: wyszezegól- 
nia się gnstem i prostotą. Czarne swe lśhnią- 
ce się włosy, nainaszczone sokiem z liści pe' 
wnego drzewa, podczesnią ze wszystkich stron 
ku ciemieniowi, gdzie ie mocno związuią, 
zadając sobie wiele pracy, aby po bokach 
wszystko leżało gładko. Nad tym krzaczkiem 
splataią ie w piękny węzeł, i dwoiakiemi ob- 
wodzą obraczkami, które eamesashee i 
Usisashee nazywaią; te wedłng upodobs- 
nia-są ze śrebra, złota, lub z miedzi, a pier- 
wsza z nich ma na końcu gwiazdę, którey . 
promienie wygięte są na przód. Ten ubior 
włosów powszechnym icst bez, wyiątkn; a 
dzieci od lat dziesięcia moga-nosić wsi s a- 
chee, od lat zaś piętnastu canesashee. 
Oprócz-tego zdaią się nie mieć żadnego na- 
krycia głowy. Noszą pewny gatauch Koszul 
i spodni, a na tem suknię przestroną z wiel- 
kiemi rękawami i szerokiim, pasem. Na nogach 
noszą sandałki słomiane, znakomitsi zaś pe- 
wien gatunek białych kamaszów , które nad 
kostki zachodzą. Materyia na suknie iest ró- 
Źna. Wyższe stany noszą materyie iedwabne: 
różnego koloru, ezęstokroć złotem przerabia- 
ne; niższe zaś stany nosza gatunek materyi 
bawełnianych. prawie powszechnie koloru 
bronzowego (kasztanowego a czasem w paski 
lub w kratki białe i błękitne. ” ) 

„ Jest dziewięć klass osób znakomitszych. 
czyli urzędników pnblicznych, którzy wy- 
szczególniaią się czapką na głowie. Widzie- 
liśmy ich tylko cztery, Nayznakomitszy z nich 
był współczłonkiem rodziny Królewskiey, i 
miał czapkę koloru gwożdzihowego z żołtemi 
kwiatami. Potóm następowała czapka ho- 
loru purpurowego. a dalćy koloru blado żot- 
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tego, czapka zaś czerwona zdawałą się bydź: 
naymniey Znaczącą." s 

„Z ubioru białychgłów tylko mało co 
moglismy uważać. Damy wyższego stanu no- 
sza iedynic tylko suknię przestroną , i wolną 
bez pasa, włosy zaś albo fim wolno po nad 
ramiona spadaia, ałbo zwiazane są po lewym 
boku głowy tak, że koniec na dół spada. Ko- 
Diety miższego staun zdawały się nosić Spo.. 
dnice naywięcey tak długie iak przypaski go- 
ralek, na nich zaś snknię krótką ale prze- 


” 


stroną. 


„ Wyspa Lew-che w położona iest pod 
mayszczęsłiwsza strefa na naszey kuli ziem- 
skiey, Wiatry morskie chłodzą ią w każdéy 
roha porze, i aoi zimno ani upały nigdy do 
eo enp nie dochodzą stopnia. Położenie 
krain czyni go zdatnieyszym dla rzek i stru- 
myków , aniżeli dla iezior i bagnisk, a tak - 
odpada wielka część źródeł ehoroby, które 
tak łatwo wszczynaia się w klimatach Ciepley-. 
szych. Mieszkancy zdaia się używać mocne- 
go zdrowia, i nie widzieliśmy u nich żadne- 
go kaleki, a nawet żadnych żebraków iakie- 
go kolwiek bądź rodzain. ” 


„, Zieleniące się równiny í romansowych 
wdzięków pełne okolice Tiniianskie i Ju- 
an- Fernandezkie , które nam Anson. w po- 
dróży swoiey tak pięknie opisnie, leżą ta 
przed nami w wyższey doskonałości; ta bo- 
wiem łaczy się cywilizacyia lndżi z naycza- 
rownieyszym powabem nstury. Z iedney go- 
ry nie daleko portu położoney, mielismy wi- 
dok niewymownie zachwycaiacy. Po iedney 
stronie w nayrozlągleyszym przestworza wi- 
dać wyspy wznoszące się z białego łona 
oceanu, gdy tymczasem czystość wód dozwala 
iśdź śladem skał koralowych ,, które poniżéy 
w głębi nie  dopuszczaią zarzucania Ño- 
twicy. Na południe miasto Nafoo, w por- 
cie iego okręty z powiewaiącemi banderami, 
a aż do owego miasta niezliczone wioski, 
rozsypane po nad bizegami-rzek, które niższa 
dolinę przerzynaia. Między temi wioskami 
rozweselnia oko dachy z drzew gałęzistych 
gęstym pokrytych liściem, które pomieszka- 
-niom oien daią.. Na wschód widać budynki 
Kintchingu, stolicy budęwanćy w cale wła- 
, ściwym sposobem; tu bowiem i owdzie roz- 
` twieraią się otaczające ia wysokie drzewa, a` 
ieden budynek nad drugim wznosi się po pa- 
górku, na którym stoi pałac Królewski. Ró- 
wnina imiędzy tem miastem a miastem Na p.a- 
foo upstrzona iest w długości mil kilku wło- 
| ściami i domami wieyskiemi, Na północ zre- 
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sztą iak daleko tylko okiem zasiągnąć można, 
wyższy kray gęste okrywaią lasy, * 

„„Nie daleko od góry z hktórey się owe 
widoki nadarzaią , prowadzi podróżnego scies 
szha w okolicę, która mu się z początku ma- 
łym tylko gaikiem bydż zdaie. Lecz skore 
tam wnidzie, w tedy przez pospaiane gałęzie 
drzew naprzeciwko siebie stoiących formuie 
się szpaler sklepiony, prowadzący de błędni- 
ka uwitego w kształt węża, gdzie nowe po- 
dobne szpalery przecinają się na krzyż. W 
niedalekiey ed siebie odległości 'widać tam 
po obydwóch stronach tych szpalerów małe 
fortki, a iedna z nich otworzywszy, woho- 
dzi się na chędogie podwórze, i spostrzega 
się ogródek, tudzież przyieminą chatkę z dzieć- 
mi i domowemi zwierzętami. wesoło pląsaia- 
cemi, tak, że przychodzien, mniemaiąc znay-. 
dować się w samotney i ukrytey. pustyni, rze- 
czywiście znayduie się pośród wioski la- 
dnėy, lecz nie widomey.* 

„Na wyspę Lewchew wylała natura 
wszystkie swe dary z rozrzutnościa; ziemia 
bowiem i klima, sa tam tak wyśmienite, że 
wszystkie owoce, iakie tylko znayduią się w. 
krainach nayodleglęyszych od siebie, a poe 
trzebami do doyrzewania swoiego tak wcale 
się różnią, tam obok siebie przyiaźnie rosną- 
ce widąć. Nie. rodzą się tam bbwiem same 
tylko cytryny i pomarańcze (których się pe- 
wnie spodziewać musiano) lecz rośnie tam 
także i banyan wschodnio - Indyiski, i sosna 
Norwegska, i herbata Chinska, i zachodnio- 
Indyiska trzcina cukrowa. Ae ze wszystkiemi 
temi powabami łączy się dobro naywyższe, ła- 
czy się Lud dobry, uprzeymy i szczęśliwy. « 

„Zyta nie uprawiaią.  Zostawiono im 
nieco ziarna i przyrzekli ie posiać. Otrzyma- 
li także nieco ziemniaków z nauczeniem iak 
sobie z niemi postępować mąią. * Pola ich 
utrzymywane były bardzo czysto, a skiby pła- * 
giem zupełnie prostym bardzo regalarnie po- 
układane. Do pługów zaprzagali woły. Przy 
sposobności „nżywali także i krowy, a nawet 
wodociągi znaydowały się na polach ryżowych. 
Kapitan Maxwell dał im młodego byka An- . 
gielskiego i krowę, a tak naypierwsi e 
żni któtzy do wyspy Lewchew zaiadą, za- 
staną tam stan bydła zapewne rozmaitszy, lecz 
trudno lepszy aniżeli my zastaliśmy. * 

„Jch tańce są właściwie tylko plasaniem 
na iędney nodze, faz na prawey, a drugi raz 
ną lewey. To było prawie iedyne ich poru- 
szenie ciała, które powabu nie miało. Uczy”. 
liśmy ich naszych tsiiców na obydwóch no- 
gach, które dość dobrze poymowali. ‘< 
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„Lewchewianie są lndźmi wzrostu 
małego. Nayrośleyszy męszczyzna tameczny nie 
miał nad 5. stop i 2 cali; wszyscy iednahże 
*męszczyzni byli mocni kształtni i silni. U 
kobiet zdawał się zachodzić tenże sam przy- 
“padek. Także i ród bydłęcy iest. tam mały, 
i ke wszystko w swoim gatunku iest wyświe- 
nite. Ich woły ważyły rzadko kiędy nad 250 
funtów, lecz były mocne i kształtne a mięso 
przedziwnie smakowało. W tymże samym sto- 
sunku były ich kozy i nierogacizna; samo 
tylko ptactwo zdawało się podpadać wyiątko- 
wl. ** À ; 
„Kraiowcy pochodzą bezsprzecznie z J a- 
ponii albo z Korei; maia bowiem rysy K o- 
reanów, tylko że przyiemnieysze i łagodniey- 
sze. Chinskiego pokolenia bydż nie mogą, 
nie maia bowiem owego ospałego i podiu- 
gowaitego oka, które Chińczyka cechuie. Zda- 
ie się, że kralowcy także i w czasach da- 
wnieyszych nie mieszali się z Chińczykami, 
ponieważ przyrodzone własności Ludów obu- 
dwóch tak nieskohczenie różnią się od siebie. 
Równie tah mało zmiesz»li się ze krwią Indy- 
yshą, są bowiem tak biali, iak Europeyczy- 
kowie południowi, a nawet osoby na spieko- 
tę słońca naybardziey wystawione, zaledwie 
tyle maia czarności iah. podobneż osoby w 
Hiszpanii lub w Portugalii. 
„Niektórzy nczą się po Chinsku niemal 
tak, iak u nas po Francuzku. Bonzowie (księ- 
ża) będący oraz nauczycielami szkolnymi, uczą 
młodzież w ięzyku oyczystym , hióry iest ła- 
godnieyszym i melodyynieyszym dialekten, ie- 
zyka Japoùshiego; nie ma w nim bowiem 
owėy natarczywości i przesadności, Japończy- 
ha, ktory ma pomoc języka częstokroć nawet 
i rak potrzebnie. Rozkazy rzadowe pisza w 
ięzyku oyczystym albo w Japońskim; maig 
atoli także i Chińskie książki. « " 
„Umarłych swoich pala a popioły zbie- 
raig w nrńmy, które w naturalnych iaskiniach 
nad brzegiem morskim stawiają. Groby nie- 
których znaydniących się tam mieszkańców 
Chińskich, urządzone sa według ich oyczyste* 
go zwyczaiu.ć 
„Zbrodnie są n nich bardze rzadkie. Za- 
wsze chodza bezbronni. Nie widzielismy u 
nich w cale żadnych narzędzi woiennych. Nasze 
działa i ręczne strzelby były dla nich przedmio- 
, kami naywiększego podziwu. Bezsprzecznie by- 
ła w tèm dawniey polityka Chińczyków, aby 
ich całkiem rozzbroić; podówczas bowiem, 
kiedy ich Chihczykowie napadali, bronili się 
mężnie tak im, iako też i-Japończykom. Nie 
widzicliśmy nawet ani pik ani łuku, a kiedy 


„mieszkańców tey wyspy głowney. 


nas zé strzelbę chodzących widzieli , prosiń 


nas Bysmy im nie żabiiali ptaków , których: | 


nad domami swoiami lątaiacych tak radzi wi- 
dzieli, a ieżelibyśmy ich koniecznie pożywać 
eheieli, ofiarowali się przysłać naia na okręt 
dostateczne kur mnostwo. Dla tego też na~ 
tychmiast strzelania ptaków zakazano. 

„ Mieszkańcy wyspy Tatao i wysp pół- 
noeno - wschodnich, mieli przed Chihskim na- 
padem na. Wielką Lewchew, 
książki, a nawet bydź cywilizowańszymi nad 
Na wys- 
pach Tatao i Ki-kisai ma rosnąć pewny 
gatunek cedru, który Chińczykowie Kien- 
m ou kralowcy zaś Iseki nazywaią, a htóry 
nigdy mie gniie, i z którego robia się słupy 
w pałacach Magnatów. « , 

» Przed oddaleniem się okrętów 6d tóy 
wyspy, proponowano żonie sternika, która 
bardze często na ladzie bywała, aby została 
tam iako Cara-Sponsa iednego z nayzna* 
komitszych mieszkańców (myślano. wcale że 
samego Króla), za co ofiarowano iey piękny 
dom i nayprzepysznieysze kleynoty. Po ie- 
dnodniewem namyśle, skłonił się także i mąż 
iey do rozwodu, a daña została się na wye 
spie. ** , 

„Gdy iuż okręty kotwice powyciagały, 


kraiowcy w naylepszym stroiu swoim udali | 


się do świątyni, i złożyli uroczystą ofiarę 


wzywaiąc Bogów swoich aby Anglików broni- 


li, wszelhie niebezpieczeństwo od nich od- 
wracali, i aby ich szczęśliwie nazad do Oy- 
czyzny, zaprowadzili, W_ tym pożegnania spo- 
sobie zawierało się tyle eznłości, a oraz ta- 
ka cicha wielkość , że przez: to, każde serce 
tkliwe mnsiało poruszyć się bardziey aniżeli 
przez słowa naywybornieysze. Był to czysty 
wyraz życzliwości bezkunsztownóy natury i 
niewinności naypierwszych ludzi. -Zaraz po 
ty uroczystości przybyli na okręt ludzie may- 


znaiomsi, aby się z nami ieszcze raż za ręce. 
uściskać i pożegnać , przy czóm łzy czułości 


płynęły im z ocza. * 


Goniee przeięty. 
(z Wileńskich wiadomości Brukowych.4 


7 ( 
Do potomności Jan w darze, 


"Wysłał swą odę. Leez ią w śród dregi; | 


'Przeięli wcżora 


y piekarze ; 
I zabrali pod pirogi, 


a p 


posiadać ~ 


1 


